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l l e m l l i k o n ,  20 września.
Przyzwyczaili nas Moskale do wszelkiego ro­

dzaju rabunku i złodziejstwa, do barbarzyństwa 
i podłości. Kiedy słyszym y, że rząd moskiewski 
zrabował kogoś, że jenerałowie okradli a czyno- 
wnicy dopuścili się fałszerstwa, nie dziwimy 
sie wcale, są to bowiem fakta na porządku 
dziennym będące. Pomimo tej obojętności z ja­
ką już podobne wiadomości przyjmujemy, nie 
mogliśmy jednak bez najwyższego oburzenia 
przeczytać w rosyjskich gazetach wiadomości 
o zrabowaniu z pamiątek polskich Muzeum Sta­
rożytności w Wilnie. Już nie tylko na żyjących, 
ale i na um arłych uderzyło barbarzyństwo 
moskiewskie; nie tylko pokój rodzin żyjących 
zniszczyła nienawiść moskiewska, ale i pokój 
um arłych zakłóciła!

Początek rabunkowi Muzeum dal Murawjew- 
Wieszatiel, wysyłając w skutek rozporządzenia 
ministra carskiego dworu, grupę marmurową 
Jagiełły  i Jadwigi do Petersburga. G rupa ta, 
arcydzieło Sosnowskiego, wyobrażała unję wie­
czną Litwy i Polski. Moskale usiłują zerwać 
ją, więc i jej pam iątki niszczą.

Po'tern wywiezieniu, długi czas jeszcze było 
Muzeum nienaruszone, dopiero późnićj w sku­
tek starań jenerała Stołypina, Murawjew 27 lu­
tego 1 8 6 5  r. zanom inow al osobną „Komisję 
rabunkową14 pod prezydencją jenerała Kornilo- 
wa. Komisja wywiązała się po wandalsku ze 
swojego obowiązku. Zażądała rejestru od Tysz­
kiewicza i w nim wszystkie przedmioty i za­
bytki z XIV, XV, XVI, XVII, XXIII, i XIX
wieku podkreśliła, jako przeznaczone do odda­
lenia z Muzeum. Wszystkie te pam iątki wyda­
ły  się im „bronią z arsenału moralnego do 
walki z Rosją i dla tryum fu polskićj sprawy,44 
wiec niszczyli tę broń, więc zrabowali Muzeum.

1 Oto jest portret Stefana Batorego, zdjąć go,

to niebezpieczne przypomnienie, albowiem sta- 
ruszek Jakutowicz prowadząc dziecko pytał: 
„A czyj to iest portret duszko?4- „To Stefan 
Batory.4.4 „Dobrze dziecię, dobrze, to nasz Ste­
fan; a czem był znakomity ten król Stefan?44 
„Moskali bił dziaduniu.44 „Ślicznie dziecię, śli­
cznie, oto masz cukierek.44 Ta rozmowa zacy­
towana w sprawozdaniu urzędowem o dokona­
niu rabunku, m a usprawiedliwić go z politycz­
nego punktu widzenia.

Portret H enryka Walezego przypomina Po­
lakom, że ich związki z Francją już nie od 
dziś datują, więc zabrać go; portrety innych 
królów uległy temuż samemu losowi, również 
jak i portrety poetów, uczonych polskich, szcze­
gólnej też Mickiewicza, którego, nawet s t a r y  
p ł a s z c z  przez mole zjedzony, znajdujący się 
w Muzeum, zabrany został. Ubranie księcia Jó ­
zefa Poniatowskiego; perspektywa, przez którą 
Kościuszko patrzył na bitwę Maciejowicką —  
nawet gitara Karpińskiego, dla tego, że na niój 
czuły sielankarz wygrywał tęskne pieśni za Pol­
ską, została zabrana,— wszystko to bowiem jest 
demonstracją polskości, której car tolerować nie 
może. T ak się zapatrując na archeologiczne za­
bytki, „Komisja rabunkow a44 zabrała i karafkę, 
szklanki i tacę używaną podczas posiedzeń to­
warzystwa literackiego Szubrawców, albowiem 
pili z niego ludzie, „co wyśmiewali roporzą- 
dzenia rządu;44 nawet pęczek traw y z mogiły 
Karpińskiego —  wszystko, wszystko co polskie, 
aż do „zbioru uniwersałów podczas narodowego 
powstania wydawanych44 sprzątnięte, schowa­
ne albo zniszczone zostało.

Eustachy Tyszkiewicz, na którego zaręcze­
nie obywatele pamiątki jakie mieli po domach, 
złożyli w Muzeum, odegrywa smutną, bolesną 
rolę w obec tego rabunku. Opiera się mu, oskarża 
w protokółach Komisję o niewłaściwe, o nienau­

kowe postępowanie; prosi i błaga o ocalenie za­
bytków przypominając, że obywatelom zaręczył 
za całość tych przedmiotów, że zaręczał dla tego, 
że wierzył w opiekę carską, która dozwoliła 
następcy tronu przyjąć nawet tytuł protektora 
Muzeum. Xic to nie pomogło —  rabunek doko­
nany został, a Tyszkiewicz podpisać go musiał. 
Wyszedł on z Komisji i wracał do n ie j, 
aż w końcu on, jak i Muzeum i Komisja a r­
cheologiczna, oskarżoną została przez ową „K o­
misję rabunkową44 o buntownicze usposobienie.

P rzy  tej okazji przypominamy p .  Tyszkie­
wiczowi mowę, jaką miał przy otwarciu Mu­
zeum. Chwaląc wspaniałomyślność cara, rzekł 
on wtedy: „Kiedy na jednym krańcu ojczyzny 
naszój (Kercz) nieprzyjaciel (Francuzi i Angli­
cy) niszczy zbiory naukowe starożytności, w tej 
chwili w drugim punkcie ojczyzny (V ilno) do­
brotliwy monarcha dźwiga świątynię dla nauki 
i t. p.44 Zapewno p. Tyszkiewicz żałuje swojój 
pracy, żałuje dzisiaj słów swoich. O tem zain­
teresowaniu się dobrotliwego cara nauką, dosta­
tecznie teraz przy zrabowaniu Muzeum W ileń­
skiego mógł się przekonać, a z nim ci wszyscy, 
którzy sądzą, że pod panowaniem moskiew- 
skiem można spokojnie się zajmować dziełem 
pokoju i nauki.

P rzy  tój okazji nie zawadzi także przypo­
mnieć spalenie bibljoteki Tadeusza Lubomirskie­
go, fortepianu Szopena, galerji obrazów Rozen- 
bluma, bibljoteki i rękopismów sławnego orjen- 
talisty Kowalewskiego pod pomnikiem K oper­
nika w Warszawie 18 61 r., dokonanego z roz­
kazu Berga, w sposób równie wandaliczny jak 
zrabowanie Muzeum Wileńskiego.

Nieprzyjaciel nie szanuje pamiątek naszych, 
wyszukuje je i niszczy. Zacząwszy od bibljo­
teki Załuskiego, w której 300,000 tomów do 
Petersburga przenieśli; od bibljoteki Towarzy-
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Z PA M IĘTN IK Ó W  POWSTAŃCA.

S ta n  G a lic ji  w  1864- r .
Samo już przeczytanie powyższego tytułu prze­

kona, że nie jest moim zamiarem badać rzeczy do 
gruntu, sięgać do źródeł złego i zapuszczać się w k ry ­
tykę krajowych instytucji, karłowato wzrosłych pod 
blaskiem habsburskiego słońca. W pamiętnikach moich 
pisałem tylko to co widziałem, lub co słyszałem od 
osób zupełnie godny cli wiary. Są to wrażenia po­
wstańca, który przybywszy z północnych części Pol­
ski, po raz pierwszy obzierał się na około, okiem czło­
wieka szukającego w kraju co mogło przynieść po­
moc powstaniu, lub zaszkodzić jemu. Nigdybym 
nie oddał do druku wyjątku tego, żebym miał na­
dzieję doczekać się, że ktokolwiek z większą znajo­
mością rzeczy zechce napisać o stanie okropnym Ga­
licji i bez bojaźni odkryje nasze rany. Dotychczas 
wszystko co się pisało o Austrji, zdaje się było obracho- 
wane na to, żeby jej nie obrażać. Może w wielu rze­
czach mylę się. lecz niech ostre słowa moje wywołają 
prawdę od tych, którzy milczą i milczeniem oszukują 
tych, co nie wiedzą, co to jest rząd Austrji w zie­
miach polskich? ..

Niemieccy publicyści wymyślili dla Austrji histo­
ryczną misję, c y w il iz a c ję  n a  w p ó ł  d z i k i e g o  po­
ł u d n i a  E u r o p y .  Cóż to jest ta  austrjacka cywili­
zacja? Jakie zadania rozwiązała ona oprócz urządze­
nia policji i wymysłu różnych kar?  Co ona zrobiła 
w politycznym, handlowym, lub w ekonomicznym 
względzie? Kaiserliche-kónigliche cywilizacja jest to 
uciemiężenie wszelkich narodowości, niemczenie ich. 
Lecz ani Włosi, ani Madżiary, ani my Polacy i Sło­
wianie, nie chcemy stać się Niemcami; my zupełnie 
nie jesteśmy zdolni do przyjęcia niemieckich państwo­
wych form życia; między nami i Niemcami leży ta 
niezgodność charakterów, z powodu której, we Francji 
naprzykład, rozwodzą męża z żoną. Cywilizować siłą 
jest to jedna z najokropniejszych myśli, bo bezdusz­

nym działaniom nadaje się imię dobroczynności. Czas 
pędzenia rózgą do szkoły przeszedł. Oprócz tego, 
Austrja źle cywilizuje niesione przez nią narody. 
Spojrzyjcie na Czechów.

Dwóch stuleci użyła Austrja na systematyczne 
niszczenie wszystkiego co było niezależnem i naro- 
dowem w tym słowiańskim ludzie; Austrja popełniła 
takie zbrodnie, przed któremi bledną zbrodnie pro­
testanckiej Anglji w Irlandji; kary, kontiskacje, prze­
śladowania, ciągnęły się kilka pokoleń pod kierun­
kiem jezuitów i biurokratów, na rozkazy których od­
dane było bydlęco-okrutne żołdactwo, które zachowało 
jeszcze w pamięci tradycję Wallensztejnowskieh cza­
sów i trzydziestoletniego rozboju. Wieszali, siekli, 
męczyli głodem w więzieniach, palili ludzi, palili 
książki, grabili, przesiedlali i doszli nakoniec do tego, 
że arystokratyczna mieszanina i część mieszczan stała 
się niemiecką, a lud został czeskim i w pierwszej 
chwili, gdy kat zdetonowany opuścił zmęczoną rękę 
i dał odpocząć ofierze, zjawiła się zaraz cała czeska 
literatura.

Czyż więc we Włoszech, w Węgrzech, w Galicji, 
Dalmacji lub lllirji, Austrja zaszczepiła germanizm? 
Nigdzie; nawet międzynarodowe niechęci naprzykład, 
między Słowianami i Węgrami po 184S r. zaczęły 
niknąć w obec nienawiści do wspólnej ojczyzny. Do­
póki Austrja schlebiała narodowościom, rozdmuchi­
wała nieprzyjaźń, niechęć pozostawała; lecz gdy po 
rewolucji zaczęła przyprowadzać wszystkich do je­
dnego mianownika, przekonawszy się że czasami może 
i nie udać się walka z narodowościami i że nie za­
wsze przebudzenie narodów będzie ograniczać się na 
fizjologicznym experymencie, wtedy narody pojęły 
gdzie się znajduje ich wróg prawdziwy.

Smutna dola Austrji. Po Hohensztaufenach nie 
miała ona ani pięknych dni, ani szlachetnych wspo­
mnień. Dynastja Habsburgów okazuje się jakby karą 
na ludzi i nieszczęściem dla nich w ich dążeniu do 
niepodległości; zwraca się ona ciągle przeciw wszyst­
kiemu co jest ludzkie, przeciwko starym swobodom

i nowym swobodom; ciągle poskramia, dusi, morzy. 
W  cesarskiem urządzeniu jej łączy się ponure inkwi- 
zytorstwo, jadowita złośliwość hiszpańskiego katolicy­
zmu, skąpa chciwość, dumna zuchwałość niemieckiego 
rittera z zimnym brutalstwem koszarowej dyscypliny. 
Ruch umysłowy nigdy nie był tak silnym w Austrji, 
żeby uzyskać rzeczywiste prawa. W  tem państwie 
nie ma literatury. Wiedeń sławi się kuchnią swoją 
i obżarstwem, a także i pokątną rozpustą. K ilku 
znakomitych uczonych, są albo Słowianie, albo cudzo­
ziemcy, uczeni austrjaccy noszą na sobie pieczęć nie­
udolności. Gdzież są świetne wspomnienia tego pań­
stwa? Czas największej jego siły, czas płaczu i jęku  
narodów, panowanie Karola V. tego głazu, rzuconego 
na drodze ludzkości i od którego umierały żywe resztki 
przeszłej Europy i więdły nowe pączki.

Nie było pięknych dni i w czasie z w y c i ę z t w a  
nad Napoleonem, gdy Austrja w obliczu długiej figury 
swego Franza ze zbitą i okrwawioną z obu stron 
twarzą wchodziła do Paryża, bo na drugi dzień po 
zwycięztwie poczęły się policyjne śledztwa, któremi 
Austrja spokojnie zajmowała się do 1848 i po 1848 r. 
Wojenne sądy, tajemne sądy, kije, łańcuchy, carcere 
duro na dziesięć, piętnaście i dwadzieścia lat... Ozy 
to nazywa się cywilizacją?

Być może w te dawne czasy, gdy Turcy grozili 
Europie była jakaś korzyść z tego żelaznego obręczą 
wbitego na kilka narodowości a który nazywa się 
Austrją? Lecz i tu Polska zbawiła W iedeń, a nie 
W iedeń Europę. Czasy te przeszły; pocóż exystuje 
ta  Austrja? Jakież jej przeznaczenie w historji ludz­
kości? Jakiż cel je j bytu?

Na te pytania odpowiemy słowami jednego zna­
komitego pisarza:

„Austrja nie jest narodem, jest to policyjny śro­
dek; bez części jej nie ma; jest to największe histo­
ryczne złudzenie, jak ie  kiedykolwiek exystowało. 
W niej wszystko jest łgarstwem. Rzymskie imperjum 
w Niemczech;—Niemieckie imperjum, składające się 
z Słowian, Madziarów, Włochów. Państwo elekcyjne,
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stwa przyjaciół nauk, którą po 1831 r. zrabo­
wali, aż do ostatnich rabunków archeologicz­
nych, ileż to pomników zniszczyli, ileż zbiorów 
obrazów, numizmatów, bibljotek wywieźli!

W obec tój nienawiści najezdników do wspo­
mnień historycznych polskich, stwierdzonej tylu 
dawnemi i świeżemi faktami, rzeczą narodowe­
go obowiązku jest pomyśleć o utworzeniu za 
granicą we Francji lub Szwajcarji „narodowe­
go Muzeum,“ w którembyśmy mogli pamiątki 
zamierzchłój przeszłości ochronić od zniszczenia.

Krajowe zbiory i muzea, jak widzimy, nie 
są pewne i bezpieczne od zniszczenia. Wróg 
korzystając z każdej wojny, niszczy je lub 
zabiera, utwórzmy więc za granicą muzeum, 
w którembyśmy dochować mogli obchodzące 
serca nasze i naukę przedmioty i zachowajmy 
je w niem aż do chwili, w którój razem z po­
piołami wieszczów i wielkich męczenników na­
szych, wnieść je będziemy mogli do niepodle­
głej Polski — i tam je w świątyni narodowej 
chwały na naukę i rozradowanie potomnych 
wieków umieścić. Kto czci pamięć ojców swo­
ich, ten żyw będzie i cześć odbierze!

KORRESPONDENCJE.
P o z n a ń ,  13 września.

!! W iadom o źe w P rusach  napisano wiele, bardzo 
wiele praw , zabezpieczających wolność osobistą. I  tak  
istnieje prawo z 12 lutego 1850 r. którego p a rag raf 
! l ty  powiada: „Rew izje mogą się ty lko odbywać 
w przypadkach i w edług form za współdziałaniem sę­
dziego lub sądowej policji." Pod sądową policją ro­
zumie tu  praw o prokura to rję  od czasów ustanow ienia 
tej instytucji. Odnośne prawo karne  z 14 kw ietnia 
1851 r. dodaje p arag raf 318: „U rzędn ik  k tó ry  roz­
myślnie a  bezpraw nie do domu wchodzi, ulega karze 
pienięźnój aż do 100 tal. lub w ięzienia aż do 2 m ie­
sięcy.1 ‘ Sądzić by  można, że pod zasłoną tak ich  praw  
każdy z nas żyć przynajm niej spokojnie może w pro­
gach swego domu, że pod tym względem położenie 
nasze znośniejsze niżeli pod rządam i M urawiewów 
i Bezaków. Z tem wszystkiem o tyle jest rożnem, 
że M oskale napadając na  dom częściej w ybijają do­
m ownikom pięścią zęby , chociaż w czasie w alki 
w Kongresówce i P rusacy  nie rzadko od tego a rgu ­
m entu rew izję rozpoczynali, jak  to w swoim czasie 
dzienniki opisywały.

W ypadek  świeży przekonał nas dostatecznie, że 
prawo zabezpieczające wolność osobistą nie dla nas 
układane, żeśmy z pod niego w ykluczeni naw et w chwili 
ta k  głębokićj ciszy politycznej ja k  obecna, że n ik t 
n ie może spokojnie udać się na spoczynek albo za­
siąść do zajęć domowych, lecz zawsze i ciągle żyć 
musi pod grozą napadu policyjnego. L ist odebrany 
najdelikatn iejszych  dotykający interesów, no ta tka  na­
kreślona d la  pamięci zam ącają spokój, za chwilę mogą 
być zabrane i przechodzić będą z ręk i do ręk i po­
licjantów, w ywołując jeszcze długie indagacje i tu r ­
bacje w dodatku.

P rzed  k ilkunastu  dniam i ni ztąd ni z owąd władza 
policyjna tu tejsza w ydała ukaz odbycia rew izji pa­
pierów u  panny M oraczewskiej tu  zam ieszkującej,

przechodzące z rą k  do rą k  członków jednój familji. 
Połączenie k ilk u  narodów, oparte na nienawiści jedne­
go do drugiego. W  niej nic nie m a organicznego: 
odbierzcie W enecję z praw a, a dodajcie M ultany 
z lewa, będzie dobrze; odbierzcie G alicję a dodajcie 
Serb ję—i ta k  będzie nieźle, die S tats K anzley  pójdzie 
swoim porządkiem . Cesarstwo austrjack ic  nie ma 
żadnej przyszłości; gdy  je zniosą, w tedy ty lko  ludzie 
zaczną się dziwić jak  mogła exystow ac podobna 
śmieszność, zszyta z kaw ałków  przez kongresy  i d y ­
plom atyczne kom binacje. Cesarstwo niegdyś potrze­
bne, żeby przeciwważyć papieżowi, te raz  potrzebne 
chyba ty lko d la  tego żeby papieża nie przeważono. 
R eprezen tan tka n iby  niem ieckiej jedności, nienaw i­
dzona przez całe Niemcy i broniąca Renu nad Po
i Mincio słowiańską i w ęgierską k rw ią przeciw  W ło­
chom, A ustrja , je s t to dziwaczny sen chorego na go­
rączkę. “

Szukać przyczyny nieukontentow ania narodów, 
m ieszkających w tak im  faryzeuszowsko-konstytucyjno- 
despotycznem  państw ie, jak iem  jest królewsko-cesar- 
sko-apostolska A ustrja, byłoby śmiesznością. My więc 
tego robić nie będziem y. Spojrzym y ty lko  na stan 
różnych k las ludności zam ieszkującej Galicję w obec 
tego rządu , k tó ry  w czasie naszego pow stania z p o ­
czątku, tchórząc przed F ranc ją  a potem  przed M oskwą, 
zm ieniał się ja k  K am eleon w swojem postępowaniu; 
nie były  to zm iany którem i się powoduje każdy  rząd 
uczciwy: A ustrja  jako  tchórz była fałszywą z samego 
początku pow stania, jak  była podłą od urodzenia, lecz 
jaw ny stopień tej podłości, ja k  barom etr podnosił się 
lub opadał w edług politycznego stanu E uropy  i energji 
z jaką  rozw ijało się powstanie.

Cała h istorja narodów  składających wieniec, po­
k ryw ający  głowę H absburgów , je s t h istorją męczeń­
stwa, k rw i i przekleństw a; B ogu jednem u wiadomo, 
d la  czego przekleństw a słow iańskich ludów cierniem 
nie przebodły tw ardej głow y niem ieckich władców. 
O innych narodach mówić nic będziem y, to rzecz nie 
nasza, pomówimy ty lko  o Galicji.

G alicja z K rakow skiem  zachowały daw ną swą

i ze swego ram ienia nie py tając o upoważnienie są­
dowe, w ysłała pięciu ludzi, k tórzy  przez cztery  go­
dziny w  domu w szystko przerzucali, drw iąc sobie 
z praw a, które ich względem ludności polskiej nie 
obowiązuje.

Istnieje także ustaw a konsty tucy jna  31 stycznia 
1850 r. gdzie art. 33 opiewa: „T ajem nica listów je s t nie­
naruszalną". A  kodeks k a rn y  z d. 14 kw ietn ia 1851 r. 
dodaje w paragrafie: 328: „U rzędnik  pocztowy k tóry  
listy lub pak ie ty  otw iera lub usuwa, lub komu innem u 
przy  podobnej czynności rozm yślnie pomoc daje, ulega 
karze nie niższej jak  trzechiniesięcznego więzienia. 
Również ma być przeciw  niem u zaw yrokow ana na 
czas nieograniczony niezdolność w ykonyw ania pu­
blicznych urzędów .1'

A  jed n ak  poczta w ydaw ała w yraźnie listy panny 
M oraczewskiej przez dni k ilk a  policji, po odbytej u niej 
rewizji, ja k  o tem słyszałem od k ilku  osób które  
naruszone pieczątki na  listach i pakiecie oglądały.

P iękna to zapowiedź dla naszego spokoju domo­
wego, k iedy widmo żandarm a może się pojawić ja k  
w dzień tak  w nocy na  progu naszym  i zagarnąć co 
ty lko pismem się nazywa. To życie na łasce i nie­
łasce policji je s t  straszliwem, bo jest złem którego 
uniknąć niepodobna, jak  każde gdzie kaprys, samo­
wola lub nienawiść są jedynem  prawem . Ktoś zrobił 
słuszną uwagę że prezes policji p. B aerensprung uprzy­
krzyw szy sobie indagacje ze złodziejami, pijakam i, 
włóczęgami i innem i tego rodzaju  indyw iduam i, dla 
rozmaitości a może dla uszlachetnienia niekoniecznie 
rycerskiego urzędowania, postanowił pobawić się w spra­
wy polityczne, ja k  to już raz był zrobił, a co w y ja ­
śniła głośna w  swoim czasie in terpelacja na sejmie 
berlińskim  posła Niegolewskiego.

Może sobiec'zytelnicy przypom ną, żc dla ilustro­
w ania ułożonej owój farsy politycznej, z lekkiem  su­
mieniem oddał p. B aerensprung em igranta M ajew skie­
go na dwa la ta  do domu przymusowej pracy do R a­
wicza, co daje miarę że nie na zimno zw ykł prze­
prowadzać kompozycje swoich fars politycznych.

Po tym  nakreślonym  obrazku, j a k  nas cywiliza- 
torowie, d la  lepszej cywilizacji, wyjm ują z pod praw  
krajow ych, zapewne w intencji aby komuś na myśl 
nie przyszło, że stan w ojenny zniesiony, to je s t prawo 

ięści, którem  M oskwa podziw i uszanowanie dla sie- 
ie w naszych cywilizatorach wzbudza, donoszę wam 

miłą nowinę, że w czasach ostatnich k ilka  większych 
m ajątków  ziem skich przy sprzedaży utrzym ało się 
w rękach  polskich, a majętność W ielichowską, Polak  
kupił od Niemca. Być może źe się nareszcie upa- 
m iętam y, że zaczniem y oszczędzać i leczyć się z cho­
roby, k tó rą  W ielkopolanin jen e ra ł P rądzyński skre- 
ślit nader trafnie. Pow tarzam  tu słowa jego z ży­
czeniem aby m atki z zamożniejszej klasy  przypom i­
nały  je  dzieciom swoim po wymówieniu w Ojcze 
nasz: „Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj." 
P rądzyńsk i tak  pisze o jenerale Skrzyneckim  *): „U ro ­
dzony w Galicji z ja k  najdrobniejszej szlachty, w k la ­
sie bliskiej służebności, chorował całe życie na panka. 
Jest to choroba k tó ra  w narodzie polskim więcej złego 
zrobiła niżeli cholera zrobić może i lubo w niektó­
rych częściach Polski zm niejszać się zaczęła, jeszcze 
przecież trzeba  bardzo wiele robić aby  jój się pozbyć; 
co jest jednakże koniecznie potrzebne, jeżeli się chce­
my odrodzić, jeżeli jak o  naród nie mam y zupełnie 
zginąć. Je s t to choroba w ynoszenia się, w ydaw ania 
więcej nad  in tra tę ."

*) W  dziele: „Czterej osta tn i wodzowie polscy11, wydanem 
w Poznaniu 1865 r.

olskość, lecz spojrzyjcie na nie, a zgroza przejmie 
aźde poczciwe serce: m iasta w ruinach, pam iątki na­

rodowe zniszczone lub zbezczeszczone, fundacje do­
broczynne okradzione przez rz ą d , niemiec zasiadł 
w trybunale, niemiec zasiadł w szkole i w kościele. 
W szystkie k lasy  ludności pokłócone nieprzyjaźnie 
stoją naprzeciw  siebie, w szystkie odarte przez rząd, 
wspólną ty lko  m ają niedolę, wspólne uciemiężenie!

K onstytucja, sejmy, są to fata-m organa dla sło­
w iańskich ludów i zgwałcenie ja k  pierwszej tak  i d ru ­
gich stało się rzeczą powszednią; opinja publiczna tak  
już do tego przyw ykła, że odw racała się z obojętno­
ścią, lub z memem oburzeniem, przed błazeństwem, 
przed farsą, k tó ra  nazyw a się reprezentacją  państw a 
lub kraju, a z której członkowie nie mogą wypędzić 
złowionego na kradzieży kolegi, dla tego że on gło­
suje za  rządem . R eligja w  A ustrji uw ażaną je s t za 
ham ulec narodu. W  publicznem  wychow aniu wszystko 
obliczono z najw iększą przezornością, żeby pow strzy­
m ać rozwój umysłowy i swobodę myśli, a głowy wszyst­
kich poddanych trzym ać w ciągłym  stanie oblężenia. 
C ała adm inistracja cyw ilna jest to rozbój w dzień 
biały, jest to kradzież od góry aż do dołu. My nie 
chcemy mówić ogólnikami, w skażem y na fakta, o k tó ­
rych każdy może przekonać się z pism publicznych 
i z opowiadania tysiącznych świadków najhaniebniej­
szych postępków austrjackió  • adm inistracji. Pow ie­
dzieliśmy że od góry aż do dołu w szystko kradnie. 
Proces B rucka i E in a ten a  został zaniechany, nie z po­
wodu ich samobójstwa, lecz dla tego że w kradzieży 
k ilkunastu  miljonów guldenów zam ieszane były osoby 
z fam ilji cesarskiej i najw iększy przyjaciel cesarza *). 
M inistrowie austrjaccy  otrzym ują żołd od rządu  ro ­
syjskiego, nam iestnicy jego w G alicji i w K rakow ­
skiem żołd od naczelnika szpiegów w arszaw skich, 
niżsi urzędnicy, łapo we od m oskiewskich policyjnych 
ajentów.

Od góry aż do dołu wszystko albo przekupione,

*) Jak iś  jegom ość w W iedniu  dowodził źe najdroższe życie 
w A ustrji, gdyż jedno  westchnienie (E in Athem) kosztu je 12 mi- 
ljonńw guldenów.

Z początkiem  przyszłego kw arta łu  przygotowują 
u nas dwa nowe pisma perjodyczne. Jedno ochrzcone 
ju ż  nazwą: „O św iata" treści pedagogicznej, drugio 
jeszcze bezim ienne treści przemysłowój, przeznaczone 
dla k lasy  średniej.

O nom inacji arcybiskupa nic dotąd pewnego- 
N asłany ks. Leduchow ski tu taj, jak  to „C zas" kiedyś- 
donosił, nie mógłby być pożądanym , nie dla jego oso­
bistości o której tu  mało co wiedzą, lecz z powodu 
służącego praw a obu kapitułom  poznańskiej i gn ie­
źnieńskiej przedstaw iania kandydatów , z których król 
jednego w ybiera a papież potwierdza. D la tego wieść 
ta zdaje się zupełnie m ylną, nie podobna przypuścić 
aby stolica apostolska chciała narażać kapitu ły  na 
u tra tę  tego praw a.

B e lg r a d ,  14 września.
Ukończononą nareszcie została spraw a pomiędzy 

Serbją a W ysoką Portą o g run ta  w Belgradzie, Uzy- 
cy i Sokole, posiadane przez Turków , k tó rzy  po 
bom bardow aniu Belgradu, utracili prawo m ieszkania 
gdzieindziój jak  w fortecach. Spraw a ta  ciągnęła się 
długo z powodu, źe strony nie mogły się zgodzić na 
wysokość w ynagrodzenia należnego wywłaszczonym. 
T urcy  żądali za dużo. Serbowie dawali za mało. Na- 
koniec spór rozstrzygnął sułtan w sposób bardzo szla­
chetny, bo przystał na sumę ofiarowaną przez rząd 
serbski w krągłej liczbie 9,000,000 piastrów, to jest 
1,800,000 franków. Ludzie znający się na rzeczy po­
wiadają, że jest to mniej niż pół darmo. Pozostają 
jeszcze do uregulow ania drobne szczegóły, jak  np. 
rodzaj m onety, ra ty  spłacenia i t. p., których rozstrzy­
gnięcie, przy w ielkiej ze strony tureckiej powolności, 
nie przedstaw i najmniejszej trudności. W  Użycy i So­
kole sprzedaż odbywać się ma z wolnej ręk i i udali 
się już tam  pełnomocnicy tureccy. Spraw ę więc uw a­
żać można jako załatwioną. Z załatw ieniem  tej sp ra­
wy upada jeden z powodów, na k tórych austrjaccy 
politycy opierają system aljansów zagrażających ist­
nieniu ottom ańskiego państwa.

A ustrjaccy  politycy ogromnie okazują się tro­
skliwi o całość Turcji. Nic nie może być nad tę 
troskliwość fałszywszego. Jeżeli bowiem komu, to im 
chodzi o rozbicie tej całości, ale rozumie się, pod w a­
runkiem , ażeby z tego rozbicia na brzeg austrjacki 
w ypłynęła zdobycz, po k tó rą  w arto się schylić. Z  te ­
go powodu, w austrjackich pismach tak  często poja­
wiają się wiadomości, nap rzyk ład : o pragnieniu  m ie­
szkańców R um unji przyłączenia się do A ustrji, o ży­
czeniach katolickich Bośniaków dostania się pod berło  
apostolskiego cesarza. Do R um unji leżącej na k o ry ­
cie D unaju , do Bośnji zaokrąglającej nadadrja tyck i 
pasek, nader czule w zdycha w iedeński gabinet. Bo 
cóźby to był dla niego za  nieoceniony naby tek !... 
Dostać jedno lub drugie, a znikają od razu  finanso- 
we kłopoty, a z niem i konieczność udaw ania libera­
lizmu i konstytucjonalizm u —  a przy tem, jakby  to od 
razu, o całą oktaw ę wyżej podniósł się dyplom atycz­
ny nastrój!... M ała rzecz, gdyby nie m oskiewska, 
francuzka, angielska, włoska, a  naw et pruska za­
zdrość, apostolskie cesarstwo mogłoby być wzorem 
absolutyzm u i wzorem biurokracji, tak  długo p rzynaj­
mniej, pókiby wzorowe państwowe gospodarstwo tych 
nowych nabytków  nie obciążyło nad m iarę p oda tka­
mi i nie obarczyło długami.

A ustrja  przeto bardziej pragnie rozpadnięcia się 
Turcji, aniżeli naw et Moskwa. T a  bowiem ostatnia 
nie ma tak iej potrzeby spieszenia się. T ępy  nóż, w po­
staci finansów, nie ta k  dokuczliw ie piłuje je j po g a r­
dle, bo w rozporządzeniu swojem posiada jeszcze

albo gotowe sprzedać się każdem u, kto da więcój. 
Znowu powiadamy od góry, gdyż jak  wiadomo z hi­
storycznych dokumentów, źe w tedy gdy M arja Teresa 
prow adziła wojnę z F ryderyk iem  II. mąż jej za dobre 
pruskie ta lark i był liw erantem  owsa i siana dla p ru ­
skiej kaw alerji. R ząd Narodow y nie miał tyle środ­
ków co F ry d e ry k  II. i dla tego nie mógł zacząć 
z góry, ale z dołu rzecz udaw ała się wyśm ienicie. 
Podpułkow nik K unze za 400 guldenów (za któro 
sprzedał swego 25-letniego kulaw ego konia pow stań­
com), obiecał nie przeszkadzać jenerałowi W ysockiem u 
w czasie w ypraw y jego na W ołyń, ale jako praw dziw y 
niemiec dał o tem wiedzieć władzom rosyjskim  zape­
wnie za jaki obiecany prezencik. L ist jego przejęty 
był przez powstańców na poczcie Radziwilłowskiój 
przed samą bitwą. Złoczowski starosta W olf rath  gło­
śno odzywał s ię : „źe on służy astrjackiem u i mo­
skiewskiem u rządow i, bo obadwa mu płacą i dla 
tego w ypełnia rozkazy przysyłane z obydwóch stron."

Nie skończylibyśm y na przykładach złodziejstwa 
i przekupstw a. W  toku  dalszego opowiadania zdarzy 
się o tem  często wspominać, więc zam ilczam y na 
teraz  o nich.

Źe w adm inistracji exystujo rozbój od góry aż 
do dołu, przekonacie się wziąwszy pierw szy dziennik  
(wychodzący w czasie powstania) do ręk i. T u  na­
m iestnik Galicji hr. M ensdorff-Pouilly uderza tak  mo­
cno w tw arz jakiegoś niemca, spieszącego po doktora 
do słabej żony swojej, że ten  się k rw ią  oblewa; tam  
policjant kijem  bije prowadzonego pow stańca rannego, 
bo powoli idzie; tu  jenerał R eichardt zdziera kape­
lusz z głowy damie, k tóra  przyszła zobaczyć się ze 
znajom ym i siedzącym i w więzieniu; tam patro l strzela 
do spokojnie przechodzącej publiczności, n ie zrobiw szy 
naw et wezwania żeby się rozeszła; tu... lecz tej litanji 
zbójeckich postępków A ustrji nie skończylibyśm y, 
a więc przejdziem y do krótkiego przeglądu różnych 
klas społecznych, żyjących pod tym  rządem  i zacznijm y 
jak  należy w arcykatolickim  i apostolskim  państw ie 
od duchowieństwa i od stanu kościoła.

(Dalszy ciąg n a s tą p i)
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sposoby (np. przym usowy kurs papierowych pienię­
dzy, kontrybucje, otw arty rabunek), k tóre A ustrja  
nie z własnej a z w iny ducha czasu i jeograficznego 
swego 5 położenia już utraciła. M oskwa może pocze­
kać, A ustrji zaś pilno, bardzo pilno. K ażdy rok  nie 
dający jój w posiadanie ani Mołdowołoszy ani Bośnji, 
je s t rokiem  w ielkich na drodze konstytucyjnych ku- 
glarstw  i wysiłków, które pomimo 13 paragrafu  jak  ca­
łej dwuznaczności i obosieczności innych paragrafów, 
coraz to bardziej i bardziej, tak  na zew nątrz i we­
w nątrz jej znaczenie, powagę i siły podkopują. Mo­
skwie chodzi o zaspokojenie dumy, o panowanie nad  
światem; A ustrji o byt, o odepchnięcie od siebie jak  
najdalej tego widma, k tóre się nazyw a konaniem. 
Przytem  M oskwa chce mieć B ałkański półwysep 
w całości, bezpodzielnie, a jeżeli dopuściłaby podział 
to ty lko pod w arunkiem  utw orzenia drobnych pań­
stewek, mogących wegetować jedynie pod skrzydłem  
jej opieki. A ustrja  zaś konteńtow ałaby się lada 
czem — Mołdowołoszą np. lub Bośnją—i dzieliłaby się 
ze wszystkimi, z Lucyperem  naw et w jego własnej 
osobie, pomimo, że jest ulubioną córą katolickiego 
kościoła.

A ustrji przeto najbardziej chodzi o rozpadnięcie 
się T urcji. Jeżeli więc wym awiam y w yrazy „in trygi 
na wschodzie," to wiedzm y o tem, że najpełniejszem  
i najdonioślejszem  ich źródłem jest W iedeń.

M oskwa i A ustrja  u trzym ują na  wschodzie m nó­
stwo ajentów i szpiegów; M oskwa jednakże mniej 
niż A ustrja. Przypatrzm y się, np. Mołdowołoszy. Mo­
skw a utrzym uje w głównych m iastach konsulaty, 
w których ogniskuje się cała czynność, odbywająca 
się przeważnie w sterach wyższych urzędowych i spo­
łecznych. A ustrja oprócz konsulatów, w każdem  ob- 
wodowem mieście osadziła tak  zwanych starostów, 
przez k tórych trzym a palec na pulsowaniu życia we 
w szystkich urzędowych i społecznych warstwach. Ci 
starostowie, tymczasowie głównie trudniący się szpie­
gowaniem, stanowią na wszelki w ypadek gotową ad­
m inistracyjną sieć, z k tó rą  gabinet wiedeński nasta­
wił się jak pies do zw ierzyny i czeka na pomyślny 
d la  austrjack iej polityki zbieg okoliczności. Gdzie zaś 
starostów nie ma, jak  np. po miastach i m iastecz­
kach Bólgarji, Serbji, Bośnji, H ercegow iny etc., tam 
są jaw ni i tajem ni ajenci i podajenci konsularni, gra- 
tyfikowani od każdej ciekawszej lub ważniejszej de­
nuncjacji. M ożna sobie wyobrazić, co za współubie- 
gam e odbywa się na tej drodze! Miałem sposobność 
czytać i porównywać k ilka tego rodzaju raportów. 
W  b rak u  odpowiedniej m aterji, podwładni denuncju- 
ją  swoich przełożonych, a przełożeni zarzucają m ini­
sterstwo spraw  zew nętrznych depeszam i, których 
najm niejszą w adą byw a brak  sensu, ale m niejsza o to. 
Chodziło mi o złożenie nam acalnych dowodów, że 
A ustrja  głosząca troskliwość o całość T urcji, bardziej 
niż in le mocarstwa, czyha na rozpadnięcie się otto- 
m an sk ieg o  państw a , bo już naw et zawczasu przygo­
tow ała sobie adm inistracyjne podstawy.

D la uzupełnienia rzeczy dodać muszę, że Mo­
skw a ma inny, a  A ustrja inny system działania. Mo­
skw a działa, że ta k  powiem, wystawniej, za pomocą 
pieniędzy, orderów i książkowej propagandy; A ustrja 
zaś cichym sztrychem, ograniczając się na zbieraniu 
dokładnych o wszystkiem  wiadomości i staw ianiu 
wszelkich możliwych wewnętrznem u rozwojowi prze­
szkód. Z tego powmdu M oskale dość są lubieni, a Au- 
strjaków  powszechnie nienawidzą, chociaż tak  jeden 
system  jak  drugi, robijają się, z jednej strony o czuj­
ność gabinetów Zachodniej E uropy, z drugiej o oba­
wę, ja k ą  ludy B ałkańskiego półwyspu przejm uje za- 
równo m oskiewskie i austrjack ie  panowanie. M oska­
lom coraz to dobitniej rzucają w oczy Polskę. Nie­
dawno naprzykład miało miejsce następujące drobne, 
ale charakterystyczne zdarzenie. Przyjechało do Ser­
bji k ilku  z Moskwy czy P etersburga studentów uni­
w ersytetu, pokręcili się po k ra ju , pozaw ierali znajo­
mości i z powrotem w Belgradzie, w jednej z oberż 
zgrom adzili obok siebie k ilkunastu  serbskiej mło­
dzieży na  pożegnalny kieliszek. P rzy  obiedzie byłv 
śpiewy i zaw iązała się niechcący dyskusja. W ytoczy­
ła się na stół spraw a polska, M oskale powstali prze­
ciwko Polakom , jako przeciwko Slowianofagom. S er­
bowie w ogromnej bo z w yjątkiem  dwóch, większo­
ści, stanęli po naszej stronie, wnieśli toast za Polskę 
i zmusili M oskali śpiewać „Boże coś Polskę" i „ Jesz ­
cze Polska nie zginęła."

D la A ustrji przeto pow stania Słowian, Greków, 
Rumunów, przeciwko Turcji, są wielce pożądane, 
równie ja k  i dla M oskwy, z tą jedynie różnicą, że 
d la  tej ostatniej o ty le o ile osłabiają i T urcję  i Sło­
wian, Greków i Rumunów, dla A ustrji zaś o tyle, 
o ile rodzą p reteksta  do zaboru tej lub owej pro­
wincji. A  że wchodzi tu  w rachunek potrzeba po­
śpiechu, więc też i in tryga austrjacka jest bardziej 
natężoną, tem bardziej, że lawirować musi pomiędzy 
Moskwą, Turcją i Zachodem. W tem to law irow a­
niu  leży powód, dla którego powierzchownie rzeczy 
biorący ludzie sprzym ierzają interesa austrjackie to 
z Zachodem  i T u rc ją  przeciwko M oskwie, to z Mo­
skw ą przeciwko Zachodowi i T urcji, wówczas gdy 
one stale płyną pośrodku, przechylając się raz na  j e ­
d n ą  drugi raz na drugą stronę, w miarę ja k  tu  lub 
owdzie odkryw a się perspektyw a obłowienia się cu­
dzym  kosztem.

W iedeńskie dzienniki uderzy ły  na alarm  z po­
wodu odkrycia  niby planu aljansu pomiędzy Serbją, 
R um unją i G recją przeciwko T urcji i dopytują się 
o  źródło, z którego ten  plan wypłynął. Naiwne py­
tan ie! T en plan  jest poronionym  płodem austrjackiej 
polityki, a źródła jego  szukać należy w biurze spraw 
w schodnich, w m inisterstw ie spraw  zew nętrznych 
w  W iedniu. Jeżeli sobie przypomnicie, pisałem o nim

przed kilku  miesiącami. W ięc ważne te odkrycie 
zrobionem jest trochę za późno — gdy plan  się nie 
powiódł.

Polem ika pom iędzy organem m oskiew skim
„L e N o r d “ a urzędowym  francuzkim.

„ M o n ito r e m "
Dzienilc urzędow y francuzki le M oniteur un iver­

se]," w nrze z dnia 24 sierpnia r. b., zaw iera kore­
spondencję z Petersburga, donoszącą: że car ukazem  
z dnia 16 (28) iipca, pozwolił żydom trudniącym  się 
przem ysłem  lub rękodziełam i, podróżować i osie­
dlać się w calem cesarstwie rosyjskiem. K orespondent 
petersburski „M onitora" przy tej okazji czyni uwa­
gę, że rząd miał dwa system y do wyboru, albo udzie­
lić to pozwolenie wszystkim żydom bez w yjątku, 
albo pewnój tylko kategorji, rząd rosyjski w ybrał to 
ostatnie.

T en  artyku ł w „M onitorze" paryzkim  wywołał 
szumne oburzenie jednego korespondenta organu mo­
skiewskiego „ L e  N ord ." K orespondent , , N o rd a"  
trak tu je  z góry „M onitora" francuzkiego i cesarza 
Francuzów , którem u daje uszczypliwy przytyk. D zien­
n ik  „le N ord" tw ierdzi, że „M onitor" francuzki nie 
zna położenia żydów w tak  zwanych gubernjach za­
chodnich, to jest w prow incjach polskich Litw y i R u­
si, zabranych przez K atatrzynę II., że nie zna poło­
żenia socjalnego, pozostałego z przeszłych czasów, to 
je s t z czasów przed rozbiorem Polski, dodaje naresz­
cie: „że w narodzie rosyjskim  panuje w ielka nieu­
fność k u  żydom i że ta nieufność jest historyczną fa- 
talnością żydów. „Fatalność historyczna! T a  nieufność 
M oskali k u  żydom , datu je się od epoki łupiestw a 
prow incji polskich przez K atarzynę II., poprzednio 
bowiem nie wolno było żydom ani przebyw ać ani 
zamieszkiwać w gubernjach czysto moskiewskich. 
K iedy L itw a, Żmudź, W ołyń, Podole i U kraina sta­
nowiły części in tegralne rzeezypospolitej Polski, Ż y ­
dzi w tych prow incjach osiedli, nie byli g l e b a e  
a d s c r i p t i ,  mieli w tedy zupełną wolność zam ieszki­
wania we wszystkich tych województwach, oraz prze­
noszenia się z jednego do drugiego miasta.

K orespondent „N orda" szydząc z wielkich zasad 
cywilizacyjnych powiada, że „uchw alenie jednym  po­
ciągiem pióra, zupełnej i nieograniczonej em ancypa­
cji dla żydów, może się wprawdzie podobać synom 
wielkich pryncypiów  z r. 1789, lecz to bynajm niej 
nie przypada do sm aku M oskalom ." Nie dziwimy się 
bynajm niej m oskiewskiem u szyderstwu z pryncypiów 
uświęconych przez rewolucję francuzką w r. 1789, 
na  gruncie bowiem krajów  m oskiew skich, zasady 
wolności, równości i braterstw a, nie dadzą się tak  
prędko zaszczepić, tam  bowiem panują  w całej sile 
zasady: niewoli, łupiestwa i podżegania jednej klasy 
tow arzystw a przeciw drugiej. K orespondent „N orda" 
twierdzi: „że zrównanie polityczne żydów z narodem 
m oskiewskim, nastąpi rychlej i daleko pewniej niżeli 
ono nastąpiło we F rancji i dokonanem  zostało, co 
jeszcze jest wątpliwem, równość bowiem w oczach 
prawa, nie stanowi równości przed zwyczajam i naro- 
dowerni." Zarozum iałość m oskiewska posunęła się tu 
aż do śmieszności! K orespondent „N orda" śmie tw ier­
dzić, że zupełna równość polityczna żydów francuz- 
kich, jeszcze nie w siąkła w obyczaje narodowe, że 
ona prędzej przeniknie w obyczajach M oskali! T a  bla­
ga m oskiewska w yrównywa tw ierdzeniu hr. de Mor- 
ny: „że najlepsza dem okracja egzystuje w R osji."

K orespondent „N orda" usiłuje udow odnić, że 
przez wolność przeniesienia się pewnej klasy żydów 
do gubern ji czysto moskiewskich, moralność żydów 
pozostałych na Litwie i Rusi wielce się podniesie, 
a to z powodu: a) że ich liczba zmniejszy się w tych 
prowincjach; b) że znaczna liczba żydów pozostała 
w gubernjach zachodnich, zrzeknie się na przyszłość 
swych zatrudnień  różnobarw nych (to jest: szachraj- 
skich, k tórym  się żydzi zawsze oddawali z powodu 
ich wielkiej aglom eracji i b raku  przestrzeni) a przy- 
jąw szy  również zatrudnien ia  rzem ieślnicze, pozo­
stała częsc będzie mogła późniój skorzystać z dobro­
dziejstwa ukazu z 16 (28) lipca." Oto są rozumo­
w ania korespondenta moskiewskiego. Odpowiadamy 
na  nie, że w obec ohydnej niemoralności władzy 
wyższej i urzędników  niższych m oskiew skich, ży­
jących z łupiestw a i przekupstw a, niem oralny handel 
żydów nigdy nie może ustać, przymuszeni są bowiem 
odzyskać na  swych kljentach sumę pieniędzy, k tórą  
na nich w yciskają Jaśn ie  W ielmożny G ubernator i ca­
ła  czereda niższych urzędników.

K orespondent „N orda" twierdzi, że obecnie rząd 
josyjski nie może jeszcze pozwolić wszystkim  żydom 
osiedlić się w gubern jach  czysto-moskiewskich dla 
tego: „że tak a  wolność ogólna byłaby jed n ą  z’ tych 
gwałtownych anom alji, których historja francuzka na 
końcu przeszłego w ieku przedstaw iła sm utny w idok," 
zapom niał korespondent „N orda" o bardzo smutnym  
w idoku ja k i przedstaw ia Rosja za panow ania A le­
ksandra  II. w idoku szubienic, pożarów, ucisków, mor­
dów, złodziejstwa, tępienia narodowości i obcych re- 
ligji. Zapraw dę gilotynowe dni we Francji, są mniej 
wstrętne od dni szubienicznych pod berłem moskiew- 
skiem, tam te wolność—te niewolę zaszczepiły.

W ytłum aczę przyczynę ogłoszenia ukazu z dnia 
16 (18) lipca. O d dwóch lat rząd moskiewski nie 
przestaje w yw ierać swojej zemsty i najokrutniejsze­
go prześladow ania na szlachcie polskiej, na obywate­
lach ziemskich, wywożąc ich na  Sybir, konfiskując 
im m ajątki, obarczając ich podatkam i zdzierczemi; 
wszystkie daw ne prowincje polskie są przyprow adzo­
ne do nędzy i ubóstwa. Poprzednio mogli się jeszcze 
żydzi oddawać korzystnem u handlowi, m ając do czy­
nienia z zam ożną szlachtą polską, lecz od dwóch lat 
konfiskaty dóbr polskich, łupiestw a dokonane na m a­

jątkach polskich, pod pozorem em ancypancji włościan, 
sparaliżowały cały ruch handlow y i przemysłowy, 
przez co ta  ogrom na liczba żydów złożona z półtora 
m iljona osób osiadłych na  L itw ie i Rusi, pozostała 
w wielkiój nędzy. P rzew rbtny  rząd rosyjski, k tóry  
od czasu pow stania 1863 r., udaje p ro tek tora  żydów 
w tym  celu, ażeby wzbudzić w nich an typatję  ku  
obywatelom polskim, a widząc, że żydzi uczuli n ie­
szczęsne skutk i zubożenia szlachty polskiej przez 
konfiskaty i łupiestw a m oskiewskie, bierze się na 
nowy sposób przypodobania się żydom, pozwalając 
im osiedlenia w gubernjach m oskiewskich bez potrze­
by poprzedniej apostazji swej religji. Nie wielce jednak  
żydzi od wieków osiedli w kra jach  polskich, k tórzy  od 
wieków m ają swe łatwe i korzystne stosunki z obyw a­
telam i polskimi, dbać będą o przenoszenie się do gu­
bern ji moskiewskich, w iedzą oni dobrze, że obok 
M oskala kacapa, trudno im będzie oddawać się prze­
mysłowi. C ar P io tr I., k tó ry  tyle głów m oskiewskich 
naucinał własną ręką , dobrze znał ch arak te r oszu­
kańczy  M oskali, k iedy  m ów ił: „że trzech żydów za­
ledwie przechodzą w przebiegłośei handlarskiej je­
dnego k acap a!"

Bruxella, 8 września 1865 r.
L u d w i k  L u b l i n e r .

P O L S H L i l .
K now ania m oskiewskie usiłują obecnie po­

między starozakonną ludnością na  Litw ie i Rusi w y­
wołać schizmę, ma się rozumieć na  rzecz carskiego 
moskalizmu. D zienniki tak ie  jak  „W ileńskij W iest- 
n ik ," „K ijew lanin," „M oskow skija W iedom osti," wzię­
ły  obecnie tę całą sprawę z widocznym apetytem  na 
zęby i otw ierają swe szpalty, n iby podwoje b iura  po­
licyjnego, różnego rodzaju  doniesieniom piśmiennym, 
czynionym  przez odstępców starozakonnych na  swo­
ich współwyznawców, k tó rych  treścią jest to, że nie 
życzą sobie zostać „nowozakonnym i M oskalam i." J e ­
dnym  z takich je s t n iejaki H urw icz, przełożony W i- 
lejskiej rządowej szkoły dla starozakonnych, k tóry  
w mowie swojej mianej w dniu 2 m arca w tam ecz­
nej bóżnicy, nam awiał swych współwyznawców, żebv 
uczyli się szczerze po m oskiew sku, w yrażając poli­
cy jną nadzieję, że przyszłe pokolenie żydowskie, ra ­
zem z mlekiem m atek wyssie obyczaje i mowę m o­
skiew ską w której objaśniane mu być m ają i po­
winny dogm ata judaizmu. G azeta żydow ska „H a- 
karm el" wychodząca w W ilnie, z tego powodu zro­
biła uwagę, że w ykład zasad w iary, k tó rą  w yznaje' 
jaka narodowość, pow inien się odbywać w języku 
zrozumiałym, zatem w języku takim, jak im  taż n a ­
rodowość mówi. Z powodu tej uwagi bardzo skro 
mnej z re sz tą , n ie jak i B ejlin  koleżka H urw icza, 
nauczyciel szkoły rabinów  w W ilnie, w nrze 141 
„W ileńskiego W iestn ika," z całą powagą oskarżycie­
la m ającego za plecami policjanta z batem  w  ręku , 
w yzwierzył się na  ̂  „H ak arm ela"  za to, że mowie 
H urw icza nam awiającej zydow, żeby przestali być 
żydami, nie dał poklasku. Oto ja k  z tego powodu 
mówi p. Bejlin:^ „ l e  z czystego serca pochodzące 
słowa, (stosuje się do mowy p. H urwicza) nie podo­
bały się cichemu i skrom nem u „H akarm elow i," któ­
ry  dotąd mówiąc o rzeczach zaprzeszłych i przedpo­
topowych i unikając zawsze żywotnych współcze­
snych zadań, starał się nikogo nie zaczepić i naw et 
m uchy nie obrazić. A ż oto „H arkam el" niespodzia- 

zaczął się rozbijać i począł od tego, że w ylał 
żółć swoją na wychowańców szkoły rabinów, między 
którym i w edług jego m niem ania znajduje się nie mało 
takich, którzy  rozpalają się jakim ś sztucznym  k ła ­
m anym  zapałem  i biorąc siebie za bohaterów, refor­
matorów, m isjonarzy^ odrzucają na stronę zacność 
i zdrow y rozsądek." T ak  się odzywa p. B ejlin w swej 
korespondencji słowami, k tóre  zdają się być w iernem  
echem zdania tak  o nim, ja k  i o p. H urw iczu, ja k  
i o innych wycliowańcach szkoły rabinów  w W ilnie 
jakie mogą mieć o nim i o nich jego współwyznawcy 
i ja k ie  m ają rzeczywiście, ja k  nam się zdarzyło sły­
szeć od naszych współziomków w yznania mojżeszo- 
wego. O tej całej sprawie „M oskow skija W iedom osti" 
wspomniały pobieżnie, dla tego być może, że w swym 
głównym ustępie zajmowały się w yłącznie, (choć 
w prawdzie z jakim ś ziew ającym  znudzonym zapałem, 
świadczącym, że wszelki wszeteczny zapał w yczerpać 
się musi) patrjotyzm em  polskim, w którym  upatru ją  
niebezpieczeństwo dla wolności świata. (N agana ze 
strony wroga, jest najpiękniejszą pochwałą dla d o ­
brej sprawy). Godnemi są wszelako uwagi n iektóre 
słowa, jakiem i dziennik K atkow a opowiada tę  spra­
w ę: „W  ludności żydowskiej „zachodniego k ra ju "  
dzieją się obecnie widoczne nieporozum ienia w rze­
czach religijno-politycznych; młodzi, w ykształceni ży­
dzi, po większej części w ychow ańcy szkół rabinów 
z jednej strony, z drugiej zaś stronnicy chassydizmu 
czyli „żydowscy starow iercy," stanow ią dwa sprzeczne 
m iędzy sobą obozy, będące z sobą w  ciągłej zawiści. 
O n iektórych objawach tej przeciw —  sprzeczności 
„w  południowo-zachodnim k ra ju ,"  w swoim czasie do­
nosiliśmy; obecnie toż samo pokazało się w „północno- 
zachodnim k ra ju "  i objawiło się w  piśmiennictwie. „Rze­
czywiście istnieją między starozakonnym i m ieszkań­
cami ziem polskich dwa stronnictw a: jedno konser­
w atyw ne drugie postępowe. Te różnice rząd  carski 
na L itw ie i Rusi, chce w yzyskać dla swych niepra­
wych celów, używ ając ku  tem u za narzędzia odstęp­
ców', jakich nigdy i nigdzie nie zabrakło, k tórych 
„M oskow skija W iedom osti" nazyw ają rosyjskim i wy- 
ksztalconymi_ żydami, a k tórych  starozakonni między 
sobą nazyw ają wprost zdrajcam i. Jako  rozsadnik  ta ­
k ich  zdrajców i odstępców, są w imię carskich celów 
założone dwie moskiewskie szkoły rabinów: w W ilnie
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w Żytom ierzu; wychowańcy tycli szkól w znacznej 
1 większości poszczycić się nie mogą zaufaniem ze 
s trony  swych współwyznawców, dowodem czego jest, 
iż wolą w ybierać na rabinów  ciemnych lecz przy­
w iązanych do swej religji cadyków , niź w ykształco­
nych ja k  ich „Mosk. W iedom .“ nazyw ają odstępców, 
którzy w imię postępu, chcą żydów zamienić na Moskali.

—  „Siew ierna Poczta1' pisze, że oba pożary ja ­
k ie  w czerw cu naw iedziły  miasto Żytom ierz, powsta­
ły  z podpalenia. L ejba H orodiński denuncjow ał jak o  
podpalacza 14-letniego chłopca M endla, który przy­
znał się, iż m iał zam iar podpalenia w raz z trzem a 
towarzyszam i, z k tórych jeden ma la t 12, a dwóch 
innych po 15 lat. Owi czterej malcy, mieli powie­
dzieć, iż nam aw iał ich do podpalenia Żytom ierza, 
żołnierz urlopowany żyd Mazis, k tó ry  chciał skorzy­
stać z pożaru dla łatwego w ykonania kradzieży. Ma­
zis zaprzecza tym  zeznaniom  dzieci.

— Do „St. Petersburgskich W iedom osti" piszą 
z W arszaw y, że do K rólestw a w raca wielu zesłanych 
do Rosji. N iektórych m ają odsyłać na  miejsce za­
m ieszkania (można ich na  palcach policzyć), podda­
nych pruskich i austrjackich zdają właściwym wła­
dzom, innym  zaś cudzoziemcom m ają doręczać pasz­
portu z pew ną sumą pieniędzy i wydalać za g ra ­
nicę. Miało się zdarzyć, że z liczby tych ostatnich, 
niektórych obce rządy w racały fna nowo jako nie 
swoich poddanych do granicy; niektórzy po 8 razy' 
zmieniali swe nazwisko i miejsce pochodzenia (?). 
„M oskow skija W iedom osti" radzą um ieszczając ten 
ustęp, aby  takich odsyłać pod opiekę jenerała Sinieł- 
nikow a do robót katorżnych ziemnych, przy drogach 
żelaznych.

— P rzy  komitecie urządzającym  w W arszawie, 
utw orzoną została C entralna kom isja spraw  włościań­
skich, k tóra m a roztrząsać projektu mające być wno­
szone do K om itetu urządzającego jak  i rozmaite 
spraw y, skargi przez właścicieli lub włościan wnoszo­
ne, jak  niem niej zarzuty  przeciw  tabelom likw ida­
cyjnym , zatw ierdzania ich i t. p. M oskale tyle tw o­
rzą insty tucji do spraw y włościańskiej, ja k b y  jej 
nigdy załatw ić nie chcieli. U tonie ona w biurach 
i w kancelarjach  i nigdy nie wydobędzie się z sieci 
formalności.

—  „W arszaw skoj D niew nik" ogłasza rozporzą­
dzenie, że odtąd podania do policji warszawskiej 
w j ę z y k u  r o s y j s k i m  p i s a n e  b y ć  m o g ą ,  ponie­
waż w tej gałęzi zarządu postarano się, ażeby każdy 
urzędnik rozum iał po rosyjsku.

—  P ułkow nik  H a u k e ,  dyrek to r teatrów  w ar­
szawskich, nom inow any został jenerał-m ajorem .

—  Od października r. b. w W arszaw ie pod re­
dakcją Tom asza L ebruna zacznie wychodzić „G azeta 
m uzyczna i teatra lna", z dołączeniem co kw artał nie- 
w ydanych celniejszych utworów muzycznych.

— Niedaleko rogatek  m arym onckich w W arsza­
wie, m oskale wznoszą nowy fort, k tóry  się m a nazy­
wać S i e r g i e j .

—  Z niewoli moskiewskiej zostali uwolnieni i po- 
w róceni do Galicji: K onstanty  B ielecki z Pniowa, syn 
posesora; A polinary M roczkowski z Radiowca, syn 
rządcy dóbr; obydwaj uczniowie gimnazjum.

— - Sąd lwowski skazał p. D j o n i z e g o  Ni z i -  
n i e c k i e g o ,  podejrzanego o przygotowywanie w or­
ganizacji paszportów i za znieważenie stróżów wię­
ziennych, na rok  jeden więzienia. Skazany  apelował 
od tego w yroku.

— P an  T e o f i l  Ż e b r o w s k i  otrzym ał w K ra­
kowie od m inisterjum  handlu jednoroczny w yłączny 
przyw ilej na w ynalezioną przez siebie żniw iarkę.

— D nia 8 w rześnia r. b. w m. D o l i n i e  w G a­
licji, spaliło się 28 domów ze spichrzami. Ogień wszczął 
się przez zajęcie się sadzy w kominie.

— M inisterjum  stanu odmówiło zatw ierdzenia w y­
boru D ra  D ietla, na rek to ra  uniw er. w K rakow ie i na­
kazało przystąpić do nowego w yboru rektora. Nie rozu­
miemy bynajm niój tego prześladowania D ra D ietla, 
a tak tu  i rozsądku w niem  n ik t się nie dopatrzy*. 
O am nestji w Galicji znowu cicho. Rosja zabroniła 
A ustrji w ydaw ać am nestję d la  Polaków i A ustrja  
usłuchała, to posłuszeństwo stw ierdzają w zupełności 
wiadomości, ja k ie  odebraliśm y z k raju . „Słowo lwo­
w skie" donosi, że 2 września nadeszło od nowego m i­
nisterstw a z W iednia rozporządzenie, aby  w gim na­
zjum lwowskiem akadem ickiem  w ykładano tego roku 
w 3 klasie gim nazjalnej wszystkie przedm ioty w ję­
zyku ruskim .

—  W  B r o d n i c y ,  m iejsce głośnego z różnych 
nadużyć i nienawiści do Polaków  lan d ra ta  Younga, 
zajął zastępczo asesor rejencyjny p. H ennig.

—  W  W ystruciu w Prusach W schodnich za uciecz­
kę  czterech Polaków  p. W agner radca sądu powia­
towego, skazany  na  20 talarów  kary .

—  W e wsi M c h a c h  w Poznańskiem , um arł m a­
jor F austyn  Sulim ierski, urodzony' 15 lutego 1808 r. 
w Kaliszu. W alczył w r. 1831, pod O strołęką ranny; 
emigrował do F ran c ji po upadku powstania, następnie 
miał czynny udział w w ypraw ie Zaliw skiego 1833 r,; 
w r. 1848 powołany do K rakow a na organizatora, 
odtąd przebyw ał w Poznańskiem  w Mchach u przy­
jaciela swojego L udw ika K arśnickiego, gdzie um arł 
na apopleksję.

— „G azeta  N arodow a" ogłasza, że ks. S trutyń- 
ski, następca] ks. Jełow ickiego w kościele 1’Assomp- 
tion, gdzie wychodcy polscy zbierają się na nabo­
żeństwo, zapowiedział, że odtąd kazania będą mie­
wane w języku francuzkim . „G azeta N arodow a" słu­
sznie nagania to postanów anie ks. S trutyńskiego.

Przegląd polityczny.
Z K rólestwa donoszą o superew izji ludności w wie­

ku poborowym znajdującej się. O dbyw a się ona 
z w iększą grzecznością i ■względnością niż dawnićj, 
chociaż jeszcze władze przy  tćj okazji okazują się 
brutalnem i. W ielu młodych ludzi, k tórych doktorzy 
nznali Sza niezdatnych do służby, zabranych zostało 
w nocy z domów i przeniesionych do lazaretów  woj­
skow ych; gdzie tak  długo zostawać m ają , dopóki 
wojskowi lekarze nie zbadają ich stanu zdrowia. Do­
noszą także, że D yrekcja  Tow arzystw a K redytowego 
ze względu, że wielu właścicieli ziemskich z powodu 
zm iany stosunków włościańskich, nie jest w stanie 
zapłacić półrocznej ra ty  z należności przypadającej na 
nich do kasy  Tow arzystw a, weszło do rządu z przed­
stawieniem, ażeby pozwolił prolongować mu wypłatę, 
aż do otrzym anej indem izacji. W  skutek  rady  Milu 
tyna, wniosek ten D yrekcji nie otrzym ał aprobaty 
w Petersburgu. Odrzucenie tego wniosku nowym jest 
dowodem, że ru ina ekonom iczna kraju , jest gorąco 
pożądanym  celem dla rządu. Z Galicji piszą, że rząd 
m a przyszłem u sejmowi we Lwowie przedstaw ić p ro ­
jek t podziału zamiast dotychczasowych dwieście k il­
kadziesiąt urzędów powiatowych na 84 starostw po­
w iatow ych, pod dyrekcją  urzędników  w ybranych 
z miejscowych obywateli. P lany  reorganizacyjne p. 
Belcredego co do Galicji, m iały ju ż  dać powód do 
dyplom atycznych negocjacji Galicji. Rosja przeciw na 
jest narodowej reorganizacji i autonomji Galicji, a wy­
danie am nestji m iała rzeczywiście powstrzym ać. Nie 
ty lko  na zawadzie życiu polskiemu w Galicji Rosja 
stanęła, ale i w em igracji stara się go stłumić, uży­
wając do tego najbezczelniejszych środków. Sieć 
szpiegów moskiewskich zapuszczona w em igrację, dla 
pieniędzy, najkłam liw sze donosi swojemu rządowi rze­
czy, już to pisząc do kom isji śledczój denuncjacje, 
już to d rukując bezecne kłam stw a w „D zienniku 
W arszaw skim ." Znane są kłam stw a korespondenta 
z Ziirichu, tego godnego koleżki Młochowskiego, O l­
szewskiego i innych do nich  podobnych, słowa w nich 
praw dy nie ma, otóż kłam stw a tych korespodencji po­
służyły rządowi moskiewskiem u za fałszywą denun 
cjację em igracji w Szw ajcarji będącej. W ł a d z a  
z w i ą z k o w a  w B e r n i e ,  w tych dniach odebrała od 
posła rosyjskiego p. O z i e r o w a  oskarżenie, że na 
posiedzeniu tow arzystw a naukowego w Ziirichu, ga­
dano o fałszowaniu rosyjskich papierów i tym  podo­
bne brednie. K orespondent ten, k tóry  w em igracji 
swojej komponuje skandale na em igrację, je s t więc 
jak  i wszyscy pisarze „D ziennika W arszaw skiego," 
jak  się z tego przekonywam y, zwykłym  szpiegiem,— 
dziwić się tylko w ypada dyplomacji rosyjskiej, że na 
zasadzie tak ich  bredni, ośmiela się występować u rzą ­
dów wolnych ludów z oskarżeniam i. Potw orne kłam ­
stwa które im tu  ajent popisał, w przesadzie swojej 
już noszą piętno fałszu, a dyploinacja| nienawiścią 
oślepiona, nie widzi, że pow tarzając je w urzędowych 
swoich dokum entach, naraża się na śmieszność. Nale­
ży się spodziewać, że władze szw ajcarskie rzetelnym  
obrazem postępowania emigracji, dadzą odpowiedź po- 
twarcom  w ciemności, w kryjów kach, spiskującym  na 
honor i sławę Polaków. Jeżeli w Londynie pomiędzy 
fałszerzy wcisnął się jaki polak, to za jego przestęp­
stwo robić solidarnym i wszystkich Polaków , całą emi­
grację lub jakiekolw iek stronnictwo, je s t nieroznmem 
i krzyczącą niesprawiedliwością, którój może się ty lko 
dopuścić dobrze płatny m oskiewski a jen t lub też j a ­
k i głupi publicysta. Donoszą nam  także o nowej in­
trydze przeciwko Polakom  knowanej. J a k  łatwo było 
domyśleć się, Moswa i A ustrja  winę rewolucji w Bu­
kareszcie, p ragną zwalić na Polakow, k tó rzy  ja k  
wiadomo jednom yślnie postanowili i głośno to wypo­
wiedzieli, nigdzie do spraw w ew nętrznych krajów  
wśród których przebyw ają nie mięszać się. Otóż 
w sku tek  tych niegodnych denuncjacji nieprzyjaciół 
naszych, w ysiany został do Szw ajcarji p. C e z a r  Li -  
b r e c h t ,  dy rek to r poczt i telegrafów w Rum unji, 
w celu w ykrycia nazw isk Polaków, przygotow ujących 
rew olucję w Rumunji. Nie w ykry je  ich p. L ibrecht, 
albowiem Polacy, a św iadkiem  tego nasz dziennik, 
zapatryw ali się na spiski i zam ieszania rum uńskie, 
jako na fakta pożądane przez nieprzyjaciół Polski.

Z  Rosji donoszą o panslawistycznej propagan­
dzie. W  Odessie na cześć Ł uki W ukałow icza był 
p r a ź n n i k  s ł o w i a ń s k i ,  na k tórym  wypowiadano 
myśli zgody Słowian pod berłem moskiewskiem. Sztabs 
kapitan  zaś arty lerji Menszyków, z okazli wzniesie­
n ia  pom nika pom nika na  cm entarzu w W ilnie dla 
poległych w powstaniu M oskali, wypowiedział: ż e  
s ł o w i a ń s k a  n a t u r a  w y r a b i a  s i ę  n e g a c y j n e -  
m i  s p o s o b a m i  i ż e  s ł o w i a ń s k i e  s t r u m i e n i e  
w p a d n ą  w r o s y j s k i e  m o r z e  i z l e j ą s i ę z n i e m .

O kólnik p. D rouyn  de Lhuys, jak  i okólnik lorda 
Russia z d . 14 w rześnia z powodu konw encji Gastejn- 
sldej w ydane, są przedm iotem  powszechnego zajęcia. 
O ba okólniki napisane są w tonie ostrym  i bardzo 
dla P rus i A ustrji nieprzyjem nym  a w treści są do 
siebie zupełnie podobne. Z arzucają  one obu m ocar­
stwom samowolę i ,gw ałt—konvvencję nazyw ają po tar­
ganiem  wszelkich praw  i oparciem się na sile. „P rz e ­
moc i zdobycz powiada Russel, są jedynem i podsta­
wami konwencji. R ząd angielski ubolewa nad tem 
pogardzeniem  wszystkich zasad publicznego praw a 
i żądań słusznych ludu, którego nie zapytano naw et 
o zdanie, w chwili k iedy jego losy decydow ano."— 
O kólniki te  nic jed n ak  nie zm ienią w położeniu księztw  
zaelbiańskich, zaw ierają one ty lko  piękne słowa, za 
k tóre jak  wiadomo A nglja ani naw et F ran c ja  oręża 
nie zw ykła wydobywać. P rzy  całem szlachetnem  obu­

rzeniu gabinetów francuzkiego i angielskiego, potrójny Y 
najazd  dusi Polskę, a M oskwa dokonywa na L itw ie 7 
najstraszniejszych zbrodni. — Prusy wzięły ju ż  w po­
siadanie L aw enburg  i Szlezwig, a A ustrja  rozumie 
się prowizorycznie Holsztyn. M anteufel w Szlezwigu 
obojętnie został przyjęty  —  G ablenz w H olsztynie 
z w iększą sym patją. Odezwa pierwszego jest surowa, 
mówi o posłuszeństwie w ładzy, — drugiego obiecuje 
szanować miejscowe prawa. B i s m a r k  otrzym ał od 
kró la  pruskiego ty tu ł grafa i donację.| Zachęci go to 
do dalszych zaborów. Polecenie prześladowania tych 
deputow anych którzy pojadą do F ran k fu rtu , wyda- 
nem zostało na w ypadek jeżeli zgrom adzenie depu­
towanych zapuści się w k ry tykę  gastejnskiej umowy. 
K ollektyw na nota średnich państw  niemieckich stara 
się u trzym ać praw a zw iązku do księztw  zaelbiańskich. 
Zajątrzenie gazet francuzkich i angielskich z powodu 
zam ordowania O tta przez hr. Eulenburga, syna p re­
zesa rejencji kw idzyńskiej, k tóry  się odznacza prze­
śladowaniem  narodowości polskiej po szkołach w P ru ­
sach Zachodnich, podnosi ogólną niechęć do P ru s.—
W  A ustrji centraliści niem ieccy i tacy  federaliśei jak  
P a la c k iije g o  gazeta „N aród", staw iają opozycję te ra ­
źniejszemu ministerstwu. Palack i podburza Rusinów 
na Polaków, Rumunów i Kroatów na W ęgrów wspól­
nie z centralistam i. M agnaci w ęgierscy podobno zo­
bowiązali się m ajątkam i zaręczyć za pożyczkę dla 
rządu. W e wszystkich nie węgierskich krajach  sejmv 
krajow e m ają być zwołane na  d. 23 listopada.

W  Szw ajcarji kom isja wysadzona przez w ielką 
radę kantonu Z iirichu dla rozebrania w niosku o znie­
sieniu k a ry  śmierci, oświadczyła się za jej zniesie­
niem. Z nany  reprezen tan t ludu p. J . F azy  w G ene­
wie, z powodu system atycznego w ystępow ania prze- 
ciwkojinteresom tegoż ludu wielkiej rady  (sejmu) k an ­
tonu genewskiego, złożył swój m andat jak o  jej czło­
nek i opuścił salę posiedzeń, co zajątrzy już i tak 
naprężone stosunki pomiędzy dem okracją a arysto­
k rac ją  genewską.

Z  Belgji słynnego p. R o g e a r d ,  za wydanie no­
wej broszury przeciw ko Napoleonowi, rząd  wydalił 
za granicę swojego państwa.

Z W łoch piszą niektóre dzienniki jakoby  o od­
k ry łem  w w ojsku spisku mazzinistowskim. Książę N a­
poleon odwiedził w M onza księcia H um berta, a król 
we F lorencji przyjm ował posła hiszpańskiego.

Z G recji donoszą o odkryciu aż trzech spisków, 
przeciwko rządom  kró la  Jerzego. Rząd jest słabyr 
a w ładza kró la  niepewna. Lecz od w szystkich tych 
spisków, ważniejszem  je s t w ykrycie spisku F e n i a -  
n ó w ,  rozgałęzionego w południowej lr land ji, o k tó ­
rym  bardzo wiele teraz piszą. Policja odbyła rew i­
zję w redakcji dziennika „L ud  irlandzki", organu 
Fenianów  i 12 osób w niej zaaresztowała. Podobno 
składy broni i papierów odkryto, w skutek  których 
wiele osób skom prom itow anych, 22 aresztow anych 
i aresztacje m ają ciągle miejsce i to po nocach w mie­
ście Corku. L ud  okazuje sym patje aresztowanym , 
przybycie floty angielskiej wzbudziło w  nim prze­
strach. R ząd angielski k tó ry  by ł zawsze dla lrlan d ji 
niespraw iedliw ym , nakazał surowe postępowanie z F e ­
nianam i. Ma im być proces o zdradę stanu wytoczony.

Z H iszpanji donoszą, że w Sewilli z powodu cho­
lery  były  rozruchy uliczne.

W  M eksyku F rancuzi obsadzili prow incję Chi- 
chuchue. Ju arez  przeniósł swoją kw aterę  do P aso  
del Morte.

W ychodctwo do Stanów Zjednoczonych A m eryki 
z E uropy, przybiera znowuż wielkie rozm iary. W  ciągu 
trzech tygodni sierpnia przybyło do New-Yorku 17,000 
osób z E uropy, w tej liczbie było 200 Szwedów i około 
100 Polaków. — Fenjaniści w ydali manifest do Stanów 
Zjednoczonych w zyw ający o składki na broń.

K o re s p o n d e n c ja  oil R e d a k c j i .
W nrze 51 naszego pisma, umieściliśmy wiadomość nade­

słaną nam z Paryża, że p. Jędrzej Mikuli b. oficer ułanów au- 
sirjackich, wysłany został za granice, jako ajent austrjacki dla 
kontrolowania czynności emigracji bardziej dla wywoływania 
pomiędzy nią niezgód, zgorszeń i t. p. W skutek tego ostrze­
żenia'odebraliśmy list od p. Jędrzeja Mikulego, pisany d. 18go 
sierpnia w Kadlubiskach pod Zaleszczykami w Galicji, w któ­
rym stanowczo zaprzecza jakoby był ajentem austrjackim i jakoby 
wyjeżdżał za granicę. Po odebraniu tego listu staraliśmy się 
sprawdzić prawdą odebranego zaprzeczenia—i przekonaliśmy się, 
iż istotnie nadesłana nam z Paryża wiadomość dotknęła najnie- 
słuszniej p. Mikulego, pan Mikuli bowdern nie je st ajentem aa- 
strjackim i za granicę z kraju nie wyjeżdżał.

Doniesienia.
Kalasanty Dąbrowski zechce nadesłać adres swój Hipolitowi 

Tchórzewskiemu: Sion, Canton Valais. Suisse.

W  Lipsku nakładem księgarni Kasprowicza, wyszły w tych 
dniach następujące książki: 1) Książeczka do Nabożeństwa w cza­
sach konfederacji barskiej ułożona, a teraz na nowo przejrzana, 
poprawiona i uzupełniona. 2) Rozmowy Labienusa przez A. Ro 
geard, przetłumaczył Bolesław Chotomski. 3) Galicja czyli roit 
1863 i 1864, przez autora „Wspomnień kapitana wojsk polskich 
z r. 1863.“ ________________  _______________ _

W Redakcji „Ojczyzny" nabyć można: 1) świeżo wydane 
w Paryżu dzieło p. t. „Duchowieństwo polskie w obec sprawy 
narodowej", nakładem Stowarzyszenia kapłanów polskich w emi­
gracji. Dochód z rozsprzedaży przeznacza się na dalsze w tym 
kierunku prace; cena Ir. 3.

2) Fotografję na pamiątkę 50-letniego jubileuszu obchodzo­
nego w r. b. w Montmorency przez Serbów, Czechów i Polaków. 
Cena fr. 1 (oprócz kosztów przesyłki).

DrulŁarnia „Oj czyzny"
przyjmuje do druku wszelkie w języku polskim rękopisma dziel 

i broszur dotyczących sprawy naszej

W drukami „O jczy in y "  w Bendlikonie (pod Ztmchem).


